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I N S E R A T YP R Z E D P Ł A T A :
1 sjęr. 3 len . od w iersza n a  ^ szerokości 

przyjm ują się tylko w expedycyi.
dwierćrocznie d la m iasta  P oznan ia 1 tal. 20 sg r 

na  ca łe  P ru sy  2 ta l

Brukiem i nakładem Drukarni Nadwornśj W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Teleg; aficane wiadomości.
P a r y ż ,  3. Listopada. — Dzisiejsza P a t r i e  donosi, że tureckie minister­

stwo zostało zwalone', R es/yd  basza nowy utworzył gabinet i dla tego odnio­
sła zwycięztwo polityka zajmowania dalszego teritoriuin tureckiego.

Z  M a d r y t u  donoszą pod d. 1. b. m., że urzędowa gazeta poczytuje obie­
gające pogłoski za płonne, jakoby się odbywały konferencje między królową 
a markizem Vilumą.

Be - f f n ,  4- - i  pada. —  Najj. Pan raczył nadać następującym osobom 
order orła czer ne< j  4 klasy, a miauowicie: ces. austryackim nadkomisarzom 
F  . , . e d e r r a  i G r u e n e s  w P radze; w.ksiąźęco badeńskiemu junkrowi

nu bar. I S c h we i z e r  w Berlinie, w. ks. oldenburgskiemu jen. kou- 
sn< uielowi W  e i s w e i l i e r o w i  w M adrycie, nadregistratorowi S a u e r -

Lk' . 1. 1 _     „ 1- r    wk .. 1_ ! i  » —_ — P a rlL .1 a n n ■ I m %r Al A I /MIT 1ł an  Szczecinie, byłemu poborcy S c h m i t z  w Eitorfie 
E i c k  i 'o lz w Trewirze.

nauczycielowi

B e r l i n ,  3. Listopada. — Dowiadujemy się z pewnego źródła, źe Najj. 
Pan wyniósł jenerała porucznika Brese, jeneral-inspektora fortec i szela inźy- 
nieryi i piouieryi, do stanu szlacheckiego, z powodu odbytego na d. 20. Paźdz. 
501ctniego jubileuszu służbowego, z dodatkiem v o n  W i n i a r y  do nazwiska 
Brese. (W arownia W iniary pod Poznaniem założoną została przez jenerała 
Brese, w miejsce zniesionej wsi tegoż nazwiska. W arownia ta jest najsilniejszą 
ze wszystkich warowni poznańskich.)

•— Rozkazem gabinetowym znosi się w armii dotychczasowy mundur je -  
neraiski paradny z haftowanym kołnierzem i wyłogam i, a w miejsce tego za­
prowadza tuźurek (Waffeurock) zwyczajny z kołnierzem i wyłogami haftowa- 
nemi wraz z akselbantami i plecionką na ramionach. Równie znoszą się wszy­
stkie mundury frakowe, a zaprowadzają się tużurki zwyczajne dla oficerów.

— Wielki ksiąźy Konstanty przybył tu w sobotę z Petersburga i stanął 
w hotelu poselstwa rosyjskiego.

—  K r e u z z e i t u n g  donosi, że książę Adalbert pruski nieprzyjął dokto­
ratu  udzielonego mu przez filozoficzny fakultet w uniwersytecie greifswaldskim. 
Diplom na doktora filozofii odesłał rzeczonemu fakultetowi.

—  Jako curiosum  z obrad sejmu ziem pruskich zapisuję, że stany odmó­
w iły przyłożenia się jakimkolwiek funduszem prowineyalnym do wystawienia 
Kantowi pomnika w Królewcu. Pomnik ten, dzieło Raucha, odlany w bro:i- 
zie. jest ju ż  gotów i będzie wystawiony w niedługim czasie, chociaż się stany 
rycerstwa pruskiego do tego nie przyczyniają.

Miastu Szczecinowi nadesłane zostały przez cesarza rosyjskiego wszystkie 
medale złote, srebrne i bronzowe, odnoszące się do jego koronacyi. Szczecin 
posiada cały zbiór podobnych medalów od czasu K atarzyny II., która się

w tein mieście urodziła. Żaden z następców jej nieomieszkał przesłać ich,  do­
łączając i inne, które w ciągu panowania ich były wybite.

W ojennym pełnomocnikiem rosyjskim przy tutejszym dworze na miejscu 
hr. Benkendorfa, będzie jenerał-m ajo r br. Mikołaj A dlerberg , k tóry  tu ju ż  
przybył. P rzybył także jenerał-m ajo r Smolikowski w znaczeniu komisarza 
Królestwa Polskiego, mającego mieć udział w konfercncyach, prowadzić się tu  
inajęcych względem połączenia dróg żelaznych prusko-polsko-rosy jsk ich . 
Przed wszystkiemi innemi ma być budowaną droga żelazna, która połączy 
z sobą Bydgoszcz, Toruń i Łowicz. Czas .

K a s s e l ,  30. Paźdz. — Książę F ryderyk, najstarszy syn naszego kurfir- 
szta, ożenił się. w Londynie z panną Augustą Birnbaum, córką tutejszego ak ­
tora przy tutejszym teatrze nadwornym Birnbauma. Ponieważ ślub ten wzię­
tym został przeciw woli kurlirszta panującego, przeto Birnbaum otrzymał dy- 
misyą jako aktor nadwornego teatru i jest znaglony do opuszczenia kraju ze 
swoją rodziną. Pan Birnbaum pojechał do Frankfurtu nad Menem, gdzie mie­
szkać będzie.

Przez rozkaz cesarski na dniu 1. Października do zarządu wojennego w y­
dany, z powodu zreformowania na czas pokoju pułku strzelców celnych rodziny 
cesarskiej, rozkazano utworzyć osobny batalion strzelców celnych, który ma 
się nazywać lejb gwardyi batalionem strzelców celnych rodziny cesarskiej z p ra­
wami młodej gwardyi, JCMość raczył przyjąć na się godność szefa tego ba­
talionu. Zaliczają się do spisów tego batalionu: Ich Ces, W ys. wielcy książęta: 
cesarzewicz następca tronu Mikołaj Aleksandrowicz, Aleksander, W łodzimerz 
i Aleksy Aleksandrowicze, JC W . wielki ks. Konstanty7 Mikołajewiez, JC W . 
wielki ks. Mikołaj Konstantynowicz, JC W . wielki książę Mikołaj Mikołajewiez, 
JC W . w. ks. Michał Mikołajewiez, Ich CC. W W . wielcy książęta: Mikołaj, 
Eugeniusz, Sergiusz i Jerzy Maksymilianowicze Romanowscy książęta ieuchtcn- 
bergscy. Fligieladjutant JCMci. Pułkownik pułku preobraźeńskiego gw ardyi 
książę Golicyn 1., mianowany został dowódzcą lejbgwardyjskiego batalionu 
strzelców calnych rodziny cesarskiej, z pozostawieniem w godności fiigielad- 
jutanta.

— Petersburgski korespondent N o r  da chcąc wyraźniej przedstawić tera­
źniejsze stronnictwa polityczne w Rosyi, kreśli w liście swym z dnia 15. t. m.: 
w jaki sposób odmalowały się one w piśmiennictwie rosyjskim, oraz jakie stw o­
rzyły szkoły i partye literackie. Zamieszczamy głów ny wyjątek z tego listu, 
wstrzymując się od wszelkich uwag.

»U nas są dwa wprost przeciwne dążenia, które stw orzyły w literaturze 
dwie szkoły. Obie te szkoły usiłują posunąć naród w postępie i cywilizacyi 
lecz odmiennerai drogami. Pierwsza zwana »Szkoła Petersburgska« mniema, 
że moźebny dla nas postęp, jest jedynie w upodobnieniu się zachodowi; broni

KAP lim PROFESOR.
O b r a z e k  z w s p o m n i e ń  s z k o l n y c h .

( Z  D o d a tk u  do  Czasu .)

Niech tain co chcą mówią wszyscy filozofowie, ja  
jednak powiadam, że młodość jest najpiękniejszą 
kartą z całej księgi ludzkiego żywota. Ale nie ta mło­
dość broń Boże, gdy człowiek jeść , spać i płakać 
umie; nie — ja  tu  chcę mówić o tym czasie nauki, 
gdy to patrzy się na świat różowo, gdzie swobodny 
umysł chłopaka co lekcyi się w yuczył, drwi sobie 
z całego świata, bo nie obchodzą go troski rodziców, 
niestraszy głód i niedostatek, żadne nieszczęście nie 
zapuszcza się głębiej do duszy — wszystko prze­
chodzi niepostrzeżenie i znika tak szybko, jak dro­
bne marszczki na czystym wód krysztale. Dla tego 
też może owe lata najgłębiej sadowią się w naszej 
pamięci, d la tego  zawsze "ich wspomnienia odświeża 
um ysł ju ż  myślącego poważnie człowieka i nęci ku 
sobie jakąś serdeczną błogością nawet starca stoją­
cego nad grobem,.

W szystkie choć najdrobniejsze odcienia z tego 
wieku stoją żywo przed duszą, gdy zechcemy poru­
szyć ową bogatą minę przeszłości; każden rys tw a­
rzy  profesorów i współkolegów tak świeżo i jasno 
staje przed naszą wyobraźnią, jakbyśm y przed chwilą

dopiero na nich patrzeli; głos zdaje się brzmieć w  u- 
szach z całą mocą i dźwiękiem, choć to panie obej­
rzawszy się za siebie, jak  obszył czterdzieści lat zle­
ciało. Tak, tak, najtrwalsze to wspomnienie! Nawet 
owe przykrości i nieszęścia studenckie, tak błache 
dzisiaj w swem znaczeniu, rodzą i teraz pewną bo- 
jaźń ; dawna niechęć ku profesorom, choć na ówcze- 
snem pojęciu oparta, nie da się jakoś prędko w yru­
gować, nie z serca już  lecz z pamięci naszej.

Czterdzieści to lat pono, a jeszcze ciarki przecho­
dzą po skórze, gdy człek wspomni srogiego Masło­
wskiego profesora łaciny, kiedy sztyw ny, ponury, 
w białej chustce, z ogromnemi kołnierzami, wchodził 
do ldasy, szukając oczyma kogo ma wezwać do lek­
cyi. Jakże to biło serce, gdy w yrw ał z litery U  tak 
bliskiej K ,  a zwłaszcza gdy konjugacye nie najlepiej 
siedziały w pamięci. Niezawodna piątka czekała za 
piecem, i jaka jeszcze? bo sam profesor nie żałował 
ręki, trzymając się owej starej zasady:

K ó ic ik a  popędza ro zu m u  do g ło w y ,
Uczy- ł a c in y  a broni złej inow y.

Nieubłagany jak Brutus, zimny jak marm ur, nie 
słyszał błbgaó, nie widział łez, nie czuł najmniejszej 
litości — a rżnął piątkę za piątką nie mrugnąwszy 
okiem, ot tak sobie zwyczajnie, jakby najlepsze śnia­
danie zajadał. Czasem, gdy k tó ry 'zazby t natrętnie

narzucał się prośbam i, wyrzekał powoli bez uniesie­
nia , pamiętne słow a: »choćbyś tylemi łzami płakała 
mówił pokazując łokieć na ręce, »choćby twój ro ­
dzony ojciec z grobu powstał, nie d aru ję!«

Lecz za to jeografia panie, jeografia, wynagradzała 
łacinę. Pan Solecki kapitan profesor (bo go wszyscy 
tak nazywali) miał się do niego jak  niebo do ziemi. 
Choć to ze krwi ju ż  powinien być srogi jako nieustra­
szony wojak, jednakże wcale inaczej rzecz się miała: 
poczciwy za dwóch, łagodny choć do rany przyłóż, 
słodziutki jak  cukier, miękki jak  bawełna, zdawał 
się być więcej ojcem niż zwierzchnikiem. Nie zbyt 
wysoki, dobrej tuszy , z tw arzą opaloną i lasem fa­
worytów po obu policzkach, trzym ał się zawsze pro­
sto, składnie, szedł śmiało z głową do góry podnie­
sioną i podpartą dobrze szerokim halsztukiem; wie­
cznie uśmiechnięty, lubiał przedewszystkiem zgrabne 
ruchy, zwinność, śmiałość; każdego ucznia nim za­
czął lekcyę, sam prostow ał, układał na sposób w o j­
skowy i przestrzegał, by taką postawę ciągle zacho­
wywał.

Po skończonej kampanii 1813 r. wyleczony z ran, 
gdy okazał się niezdatnym do dalszej służby wojsko­
wej , za staraniem przyjaciół otrzymał miejsce pro­
fesora jeografii w ówczesnej szkole pińczowskiej. 
Ksiądz rektor instalując nowo przybyłego, zalecił 
największe uszanowanie i posłuszeństwo dla niego,



t
ona dzie ła  P io tra  W ieik iego  i je g o  n a s tęp s tw . D ra g a  zn an a  p o d  m ianem  
•S z k o ły  m o sk iew sk ie j,« p o tęp ia  p rzec iw n ie  p racę  P io tra  W ie ik iego  i o sk arża  

teg o  w ielkiego cz ło w iek a , iź p rz y n ió s ł do R o sy  i obce po jęcia  i zas ia ł w  niej 
cudzoziem skie nasien ie , n iezgodne z  n a tu rą  je j  ziem i i n ieraogące się w  niej z a ­
k o rzen ić . S z k o ła  m osk iew ska  u trz y m u je , źe je d y n ie  ro z w ó j d u ch a  i ż y w io łó w  
n a ro d o w y c h  bez żadnego  w p ły w u  cudzoziem sk iego , je s t  is to tn y m  postępem  
i u cyw ilizow an iem  R o sy i.

O b y d w ie  te d ążen ia  są  ró w n ie  p rzesad n e  i o sta teczne ( ? ) ,  k ażd y  człow iek  
ro z są d n y  p o tęp ia  osta teczności n a w e t w  lite ra tu rz e ; lecz zarazem  p rz y zn a ć  m usi, 
iż w a lka  ty c h  d w ó ch  s tro n n ic tw  w y w o ła ła  postęp .

O b y d w ie  te m y śli i obie te  sz k o ły  w y w a r ły  s iln y  w p ły w  na n a sz ą  l ite ra ­
tu rę . M ożna je d n a k  p o w ied zieć , źe szk o ła  p e te rsb u rsk a  o b jaw iła  się p rz ew a - 
źniej w  lite ra tu rze  p ię k n e j , m osk iew ska  zaś w  h is to ry i i um ie ję tn o śc iach . T ej 
to  osta tn ie j szkole w in n i je s te śm y  ro z w ó j h is to ry i n a ro d o w ej i w y ja śn ien ie  
p rzesz ło śc i ro sy jsk ie j. Z a  starciem  je d n a k  i w alki o b y d w ó c h  s z k ó l , 'p o w s ta ło  
trzecie  d ążen ie , n o w a  sz k o ła ; a p o w s ta n ie  tego  dążen ia  m ożna u w a ża ć  za z w y -  
e ię z tw o  sz k o ły  m o sk iew sk ie j, g d y ż  ona go  w łaśc iw ie  s tw o rz y ła . D ążen ia  tej 
n o w e j szk o ły  określić  m ożna  jed n em  sło w em  w  po lityce  j a k  w  lite ra tu rze , 
a s łow em  te in  je s t  n a ro d n o s t,  n a ro d o w o ść , N a w e t szko ła  p e te rsk u rg sk a  n ie- 
c h c e ju ź  te ra z  n a ś lad o w ać  n iew oln iczo  z ac h o d u ; dzieło  P io tra  W ielk iego  i je g o  
n a jb liż szy ch  n a s tęp c ó w  c iąg n ący ch  dalej je g o  p racę  bez żad n eg o  z a s to so w an ia  
i zm iany , n iew y w o lu je  ju ż  dzisiaj w  P e te rs b u rg u  takiego z a p a łu  j a k  d aw niej. 
L ecz  ró w n ie ż  w  M oskw ie  n iechcą  się ju ż  ściśle  w y łą cz ać  od  E u ro p y  i zam knąć  
w  sam y ch  ż y w io ła ch  słow iańsk ich .

U tw o rz y ło  się p rze to  s tro n n ic tw o  p o ś re d n ie , k tó re  m a j u ż  sw o ich  naczel­
n ik ó w , re p re z e n ta n tó w  p o lity czn y ch , p isa rzy  i dźiennikij; nie są  oni za  n iew ol- 
niczem  n aślad o w n ic tw em  z a c h o d u , ani zam knięciem  się R o sy i w  sam y m  sło - 
w iau izra ie  ( ? ) ;  chcą  w z iąść  od  E u ro p y  je j  e y w iiiz ac y ą , lecz ty lk o  w  części o d ­
p ow iedniej n a tu rz e  R o sy i i n iep rzec iw nej n a ro d o w y m  ży w io ło m . S tro n n ic tw o  
to  n a b y w sz y  podczas osta tn ie j w o jn y  w ielkiego zn aczen ia , s ta je  się  z k ażd y m  
dniem  co raz  siln ie jsze  i liczn ie jsze , p rz y łą c z a ją  się  do  n iego  p a rty z an c i tła- 
w n y c h  s z k ó ł ,  g d y ż  p rzed ew szy stk iem  je s tto  s tro n n ic tw o  naro d o w e.

Z re s z tą  to  obudzen ie  n a ro d o w o śc i, aby*się ob jaw ić , nie oczek iw ało  osta tn ie j 
w o jn y , k tó ra  m u ty lk o  w ięk sze  d a ła  ro zm iary . Is tn ia ło  ono od d a w n a , a w  o sta ­
tn ich  ła tach  silnie się  ro z w in ę ło . G d y  zaś w  R o sy i  w szy s tk o  co je s t  n a ro d o - 
w c m , m usi się  zb liży ć  do id ea łu  n a ro d o w o śc i, j a k im je s t  ch łop  ro s y js k i;  u c zu ­
cie to  p rze to  n a ro d o w e  s tw o rz y ło  szk o łę  k tó rą  nazw iem y  rz ec zy w is tą  ja k o  
w p ro s t  p rz ec iw n ą  idealnem u ro m a n ty z m o w i, a k tó re j założycielem  je s t  G ogol; 
szk o ła  ta  zam iast m alow ać św ia t ,  k tó ry  m oże b y ć  tak  d o b rze  p e te rsb u rg sk im  
j a k  p a ry sk im , czerp ie  n a tchn ien ie  w  ż y c iu ,  ob y cza jach  i c h a ra k te rze  w ło śc ia - 
m n aro sy jsk ie g o , w  tern p ie rw o w zo rz e  n a ro d o w o śc i ro sy jsk ie j. S zk o ła  ta p ró cz  
G o g o ła , w y d a ła  T u rg ie n ie w a , p isa rza  p e łnego  d u ch a  ‘i w d z ię k u , a u to ra  śli­
czn y c h  szk icó w  życia  w łośc iańsk iego  i p ro w in c y o n a ln n g o ; dalej P iśm ieńsk iego  
i G rig o ro w icza , k tó ry c h  pow ieści u ż y w a ją  dzisiaj tak  w ielkiego w zięcia w  ca­
łe j R o sy i;  z re sz tą  m y śl tej s z k o ły  m alu je  się w szęd z ie , tak  w  dziennikach  i p i­
sm ach  lierackich  j a k  i w  dzie łach  um ie ję tn y ch .

Je d n y m  z p y ta ń ,  k tó re  w  ty ra  ro k u  najsiln iej p o ru sz a ły  lite rack o p o lity - 
czn y  św ia t ro s y js k i ,  j e s t  p y tan ie  czy  dzsiejsza  gm ina w ie jsk a  w  R o s y i ,  zach o ­
w a ła  o rgan izm  g m in y  słow iańsk iej i od  niej isto tn ie  pochodzi. W ie sz , źe  gm ina 
s ło w ia ń sk a  nie m a nic w spó ln eg o  i p o d o h n eg o  z g m in ą  is tn ie jącą  w  śred n ich  
w iek ach  w iekach  w reszc ie  E u ro p y . N a  Z achodzie  o p a rta  ona b y ła  n a  ż y w io ­
ła c h  ro m ań sk ich  iu b  g e rm a ń sk ich , lu  za  o b y d w ó c h  ra ze m ; w  R o sy i n a ro d ziła  
się  ona  z d u c h a  słow iańsk iego . P ie rw si k siążę ta  ro sy jsc y , chociaż W are g o w ie , 
n ie  p rz y n ie ś li z so b ą  ż y w io łu  no rm an d zk ieg o  tak  silnego, b y  o p a n o w a ł i s t łu ­
m ił ż y w io ł s ło w ia ń sk i, p rzec iw n ie  ten  obcy  ż y w io ł z n ik n ą ł szybko . Z re s z tą  
g m in a  g e rm ań sk a  lu b  rom ańska], b y ła  w  istocie g m in ą  m ie jsk ą , m u n icy p a ln o -
śc ią ;  ty m czasem  g m ina  s ło w iań sk a  b y ła  w ie jsk ą  i p a try a rc h a ln ą ,  a  ro d z in a
w  niej g ra ła  p ie rw sz ą  ro lę. G d y  do d z iś  d n ia  gm ina  w iejska istn ie je  w  R o sy i, 
za jm ującem  b y ło  zb ad a ć , c zy  ona  zach o w ała  sw ó j c h a ra k te r  p ie rw o tn y  i w j a -  
k im  stanie. H a tah cu sen  w  dziele sw ojern  -B adan ie  in s ty tu c y i w iejsk ich  r o s y j ­
skich--, ro z w ią z a ł to  p y tan ie  tw ierd ząco . L ecz d z is ia j, g d y  p race  p isa rzo w  
n o w e j szk o ły , a  szczególniej S o ło w ie w a  i K aw e lin a , rz u c iły  silne św ia tło  na

d o d a ją c : źe to  w o jsk o w a  s z tu k a , to  trze b a  m u  się 
d o b rze  uczy ć  i n iesw a w o lić , bo  sro g o  k a rać  będzie.
L ecz  w k ró tc e  o k aza ła  się  z aw czesn ą  ta  p rz e s tro g a : 
p a n  kap itan  Solecki a z m u su  p ro fe s o r ,  od  ra zu  ła ­
g o d n ie  zaczą ł z nam i p o s tę p o w a ć ; c h ło p c y  pow oli 
osw oili się z  je g o  m arso w a tą  tw a r z ą ,  poznali w r o ­
d z o n ą  m u  s łab o ść  do  m u sz try  i w  m ia rę  teg o  z  z a ­
d z iw ia jącą  p rzeb ieg ło śc ią  um ieli sobie z jed n ać  p ro fe ­
so ra . G d y  w ch o d ził do  k la sy , p ięćd z iesią t rą k  p r e ­
z en to w a ło  p rz ed  nim  linie na  znak  u szan o w an ia , p ięć ­
d z iesią t p isk liw y ch  g ło s ik ó w  k rz y k n ę ło  h u ra !  a  p an  
So leck i u śm iechał się  zad o w o ln io n y  i b ra ł  się  z  p r z y ­
zw y cza jen ia  za  w ą s y ,  choć ju ż  od d a w n a  m u sia ł j e  
zgolić . Z  tego  ju ż  m o żn a  sobie w y o b ra z ić , ja k  to  tara  
sz ła  jeo g ra fia , bo pan  Solecki zn a jąc  najlepiej m iejsca 
b a ta lij N apoleońsk ich , zaczął n au k ę  od  kam panii w ło ­
sk ie j,  p rz esz e d ł do E g ip tu ,  choć w y k ła d  A fry k i do 
naszej k lasy  nie n a le ża ł; n astępn ie  p rzeb ieg ł P r u s y  
i A u s t r y ą ,  a  w  końcu  zap o zn ał n as z całą  linią p o ­
c h o d u  w o jsk  fran cu sk ich  w r .  1 8 1 2  od P a r y ż a  do sa ­
m ej M o sk w y . W a g ra m , A u s te rlic , J e n a ,  M arengo  
itd . b y ły  u  niego p ie rw sze  —  B e rlin , W ie d e ń , to 
p o d rz ę d n e  m iasta. P r z y  w y k ład z ie  łekcyi ro z p o w ia ­
d a ł z a ra z  o b a ta liach , ry so w a ł na tab licy  stanow iska  
a rm ij, s trz e la ł k ro p k am i z k re d y , b o m b ard o w ał, p a ­
l i ł ,  p rz y p u sz c z a ł sz tu rm  do fo rtec  z ta k ą  ży w o śc ią , 
ź e  nam  aż zim no ro b iło  się n a  se rcu , s ły sz ą c  ten  h uk , 
b rz ę k , szczęk, ję k ,  k tó ry  z ca łą  g w a łto w n o śc ią  w y -  
d o b y  w a ł się z  piersi szan o w n eg o  p ro feso ra .

A le pow oli, p o w o li, z a h a r to w a ły  się  dusze , u m y sł

s ta rą  h is to ry ą  r o s y js k ą  i s tw o rz y ły  odm ienne o w ie lu  sp ra w a c h  d z ie jo w y ch  
p o ję c ie —  poczęto  p ą  n o w o  badać i p o ró w n y w a ć  g m in ę  ro sy jsk ą  d z is ie jszą  i da­
w n ą  sło w iań sk ą . P ra c ę  tę  p rzed sięw z ią ł m io d y  u c zo n y  p . C z y cz erin , o g ło s ił 
on  w  jed o em  z p ism  n a sz y ch  ca ły  sze reg  w a żn y c h  ro z p ra w  w  ty m  p rzed m io - 
m e, a k tó re  ro z w ią z a ły  s tan o w czo  p y tan ie  sp o rn e  ty czące  się  g m in y  ro sy jsk ie j 
W ęb o k ie  je g o  badan ia  d o p ro w a d z iły  do  n a s tęp u jąceg o  w y p a d k u :

-••D zisiejsza  gm ina ro sy jsk a  n ie j e s t  by n a jm n ie j p a try a rc h a ln ą ;  je s t  ona 
r z ą d o w ą , to  j e s t  u tw o rz o n ą  p rzez  bezp o śred n i w p ły w  zasad  a d m in is trac y jn y c h . 
N ie j e s t  ona p o d o b n ą  do g m in y  u  in n y ch  lu d ó w  s ło w ia ń sk ich , gdz ie  p rzech o ­
w a ła  sw ó j c h a ra k te r  p ie rw o tn y . G m ina ro sy jsk a  p rzech o d ziła  te  sam e koleje 
t p rzem ian y , jak ie  p rzech o d ziła  cala R o s y a , k tó ra  b y ła  n a jp rz ó d  p a try a rc h a ln ą , 
s ta ła  się n astęp n ie  w  p e w n y m  ro d z a ju  feu d aln ą  (se ig n eu ria le ), a nakoniec  r z ą ­
d o w ą  (gouvernem eu ta le).-*« Ja k o  u zu p ełn ien ie  sw ej p ra cy , ro z p o cz ą ł p. C zy ­
czerin  w y d a w a ć  w  ty m  sam y m  p rzeg ląd z ie  n o w y  sz e re g  a r ty k u łó w  » 0  k lasach  
n iew oln iczych  w  daw n ej R o sy i « N ie p o trz e b u ję  d o d a w a ć , iź w szy s tk ie  te 
ro z p ra w y  czy tan e  są  z w ielkim  zejęciem ,

O k res d z ie jó w  P io tra  w ielkiego, tak  często  b a d an y , a m im o tego  tak  m ało 
w y ja śn io n y , z w raca  dzisiaj na siebie u w a g ę  n a sz y ch ' h is to ry k ó w . Szabelsk i 
s ta ra ł  się w y ja śn ić  dzieje R o sy i podczas m ało letności P io tra  w. i z a rz ą d u  s io ­
s t r y  je g o  Zofii. O p o w iad an ie  je g o  je s t  b a rd zo  d ra m a ty c z n e , lecz p o d  w z g lę ­
dem  szczeg ó łó w , k ry ty k a  m oże m a w iele zarzu cić . O g łoszono  tak ż e  w iele in ­
n y ch  ro z p ra w  h is to ry c z n y c h  ty cz ąc y c h  się  tegoż  sam ego  o k re su  d z ie jó w ; a  n a j­
w ięk szą  z w ró c iły  n a  siebie u w a g ę  ro z p ra w y  p. U s tró ja k o w a  pro f, h is to ry i r o ­
sy jsk ie j w  u n iw e rsy tec ie  p e te rsb u rg sk im . R o z p ra w y  te  o k a za ły  się  w  czaso­
piśm ie znanem  "B iblio teka do c zy tan ia * .

R o z p ra w y  p o w y ż sz e  ja k  ró w n ie ż  w szy s tk ie  p ra w ie  p ism a tre śc i h is to ry ­
cznej p. A rse n ie w a , L aw ro w sk ieg o , S resn em sk ieg o , n o szą  na  sobie p ię tn o  no ­
wej szk o ły  n a ro d o w e j, k tó ra  co raz  w ięcej liczy zn akom itych  pisarzy.®

, . . .
1 a r y z ,  31 . P aźd ziern ik a . —  Z  N o w e g o -Jo rk u  n a d es ła ł tu  p o se ł f ra n c u ­

ski sk ładk i na d o tk n ię ty ch  p o w o d z ią  5 2 ,1 5 0  fra n k ó w , lo rd  m a y o r  p rz y s ła ł  
1 5 ,0 0 0  f ra n k ó w  z L o n d y n u , ta k ,  i e  z  A ng lii w p ły n ę ło  n a  ten  cel 8 5 0 ,0 0 0  
fran k ó w .

—- N ie m am y w iadom ości ani z  K o n s ta n ty n o p o la  ani % N e a p o lu ; m ó w ią  
a to li, że co d o  za ła tw ien ia  sp ra w y  nehpolitaósk iej w  d o b ry  sp o só b , w ięsćj je s t  
n ad zie i, n iż k ied y k o lw iek . R z ec zy  w  K o n s ta n ty n o p o lu  n ie  ^ukła ła ją  • >  po 
m yśli. F ra n c y a  p o s tę p u je  n a  d ro d ze  w y tk n ię te j p rzez  siebie p o lity k i;  An’ Jl* 
zd a je  się nie chcieć w  niczem  u stą p ić . —  W cz o ra j z n o w u  g ru c h la  w ieść  o zm ia­
nie m in iste rstw a . M ó w ią , że p . M agne w y s tą p i  i źe go  z as tą p i p . R o u h e r.

—  C o n s t i t u t i o n n e l  d o n o s i, źe d y p lo m a ty czn i agenci F ra n c y i i A nglii 
w  o sta tn i w to rek  opuścili N eapol. 3 Ig o  P a ż d z . w sied li n a  o k rę t w  C iv ita- 
V echia. D o w ia d u ję  s ię , że p o sło w ie  nie w sied li na o k rę t  w  N e a p o lu , chcąc 
u n ik n ąć  w szelkiej sp osobnośc i m ogącej d ać  p o z ó r  do  jak ie j dem o n stracy i. 
W  kó łk ach  u rz ę d o w y c h  są  zaw sze  teg o  z d a n ia , że sp ra w a  n eap o litań sk a  z a ła ­
tw i się  w  sp o só b  spokojny '.

, , . . Austlrya.
W i e d e ń ,  30 . P aździern ika . — N iau lega  w ą tp liw o śc i, źe  rz ą d  tu reck i p o ­

s ła ł p o se lstw o m  sw oim  p rz y  d w o ra ch  e u ro p e jsk ich  o św iadczen ie  w z g lę ­
dem  d łu ższe j o k u p acy i K s ię s tw  N ad d u n a jsk ich  i d łu ższe g o  zo staw ien ia  flo ty  
angielskiej na m o rzu  C zarn em ; w  o św iad czen iu  tern oznacza  T u r c y a  p o s tę p o ­
w an ie  A ng lii i A u s tr y i ,  ja k o  n iezgadzające  się z  po stan o w ien iem  p o k o ju  p a ­
ry sk ieg o .

—  P o s e ł ro sy jsk i, h ra b ia  B u d b e rg  m ia ł w  o sta tn ich  dn iach  k ilka k o n fe ren - 
cy j u  h rab ieg o  B uoł w  sp ra w ie  o k u p acy i K s ię s tw  N ad d u n a jsk ich  p rzez  A u - 
s try a k o w . P a n  B u d b e rg  m iał polecenie w sp ie ra ć  żąd an ie  F ra n c y i dom agającej 
s ‘2 w y jśc ia  A u s try a k ó w  z ty ch ż e  k s ię s tw , w  sk u tek  czego r z ą d  a u s try a c k i 
w y s ła ł  n o tę  do  P e te r s b u rg a ,  w  k tó re j s ta w a  w  o b ro n ie  dalszej o kupacy i.

W i e d e ń ,  3. L is to p ad a . —  W e d łu g  n ad esz ły ch  tu  w iadom ości z  R z y m u , 
w o jsk o  papieskie  o b sadziło  w  dn iu  2 8  i 29  P aźd z . m iasta  T o rii, F a e n zę  i Im olę 
tak  że au s try ac k ie  w o jsk o  po zo sta je  n a  te rr i to riu m  rzy m sk iem  w  Boloii i A n -  
konie.

o c h ro sta ł się z w o jn ą , źe p o d  zim ę j u ż  w sz y sc y  m o ­
g liśm y  śm iało  rezo n o w a ć  o kaźdem  p o ru sz en iu  w o j­
sk a  i k o n tro w a ć  p lan y  n a jlep szy ch  w o d zó w . Z b y -  
tecznem  b y ło b y  n ad m ien iać , źe często  g ę s to  p o k aza ł 
się i kap itan  Solecki na scen ie , że jeszcze  częściej 
w y d a r ło  się  p ro feso ro w i ciężkie w estchn ien ie  na' n ie­
sp raw ied liw o ść  lo su ,  k tó ry  go  zm u sił do  bakalark i, 
p rzec in a jąc  o w ą  nić a w a n s ó w , w y c ią g n ię tą  w  je g o  
u m y śle  do nieskończoności.

T ra f iło  się  r a z ,  źe  w e zw aw sz y  m ię sz a n o w n y  k a­
p itan  do łek c y i, n ieznacznie ze S z w e cy i zeszed ł na 
a r ty le ry ą .  M oje  u w ag i tra fn e  co d o  rzu can ia  g ra n a ­
tó w  ta k  dalece z w ró c iły  je g o  u w a g ę , iź o d ezw a ł się 
z  u n ies ie n iem :

— T y  K osteck i ja k  w id z ę , n ie źle  b y ś  d o w o d z ił 
a r ty le r y ą ;  oko j e s t ,  ro zu m  nie ła d a ,  ty lk o  trze b ab y  
n auk i, u auk i, a m ianow icie o b ro tó w .

— O ! p ro sz ę  pan a  p ro fe so ra , j a  m am  w ie lką  
ocho tę  do  w o jsk a , rą b a łb y m  się dzień  c a ły ;  lecz nie 
m a k to  w y u c zy ć .

—  S łu c h a j, m ó w ił po  chw ili n a m y s łu  p an  So leck i, 
p rz y n ie śn o  lin ijkę  ja k ą  d o b rą  na p rz y sz łą  lek cy ą , to  
j a  ci p okażę  g łó w n e  cięcia.

W ięce j nie b y ło  trzeb a  d la nas, co to n iem inęliśm y  
żadnej sposobnośc i, a b y  u w o ln ić  się  od  łe k c y i; to  też 
na  d ru g i dzień, zam iast je d n e j,  trzy d z ie śc i b y ło  lin ij; 
jeo g ra fia  posz ła  na  bok , a m iejsce je j  z a ję ła  m u sz tra . 
O h  p am ię tam , sza sta liśm y  n o g am i, w y w ija li im p ro ­
w izo w an ą  szab lą  ta k  ś m ia ło , źe n ie je d e n  z  guzem  
p o tęż n y m  p o w ró c ił do dom u.

T y m c za se m  ksiąd z  re k to r  d o w ied zia ł się  o naszej 
n a u ce , zg ro m ił sek re tn ie  p a n a  p ro fe so ra ; w  sk u tek  
tej p e ro ry  p o sm u tn ia ł kap itan  a m y  z n im , i z n o w u  
w ró c ił d a w n y  p o rząd ek  jeo g ra f ie z n y  zac zy u a jąc  od  
M arengo .

K ru c h o  b y ło  z n a m i, p ro fe so r  j a k  ska ła  nie da  się 
zm ięk czy ć  n iczcm : an i R a ty sb o n a  ani L ip sk  ju ż  
w p ły w u  n a  niego n ie w y w ie ra ,  i ty lk o  czasem  g d y  
w ch o d zi do  k lasy  p o w ażn ie , a  sp o s trzeże  nie d o b rze  
t rz y m a n ą  łinię p rz y  p re z e n ta c y i, w y rzek n ie  z u d an ą  
flegm ą h am u jąc  un iesien ie: !

—  F ra n u ś ,  p rośc iej r ę k ę !  L ipsk i, g ło w ę  do g ó ry  
S iask i, n ie g a rb  s ię ! —  i n a  tem  koniec, dalej ani ru sz .

U p ły n ą ł  ty m  sposobem  m iesiąc , k o ń c zy ł się j u ż  
i d ru g i —  n a s ta ła  z im a , a p an  p ro fe so r ani p o m y śli
0 m u s trz e ; g łu c h y  n a  p o k u sy , d y k tu je ,  egzam inuje,
1 p rz y  każdej w zm iance  o w o jn ie  sp o g ląd a  z  trw o g ą  
na d rz w i czy  go  re k to r  n ie  s ły sz y .

C iężko to  b y ło  ja k o ś  ch łopcom , źe m in ę ły  tak  b ło ­
gie chw ile  z a b a w y , su szy li p ło d n e  w  figle m ózgo­
w nice nad  sposobem  ro z ru sza n ia  p ro fe so ra , lecz nic 
sk u teczn eg o  w y n a le ść  n ie  m ogli. M nie to  m oże n a j­
bardziej z a jm o w a ło , bo  ja k o ś  źal ini b y ło  ow ej ro z ­
kosznej m u s z try ,  k tó ra  w ięcej m i się p o d o b a ła  n iż 
w y liczan ie  k ilkudziesięciu  k s ię s tw  n iem ieck ich , od  
k tó reg o  jęz .y k  łam a ł się  tak , j a k  źle z a h a r to w a n e  ż e ­
lazo, g d y  go  zan ad to  z g ją ć  u s iłu je m y .

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)
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M a d r y t ,  27. Października. — Doniosłem Panu niedawno o ważnćj roz­
mowie między królową, i jenerałem Narvaez mianej. Zapewniają, że mi 
nister zwracał uwagą królowej na zamiary i usiłowania tych ludzi, których 
w pływ  jest przewaźniejszym. Są to kariis'ci, miał on powiedzieć, którzy 
w  wyższym stopniu posiadają zaufanie W . Kr. Mos'ci, niż wypróbowani słu­
dzy Je j, co to stawili czoło niezachwianie burzom w interesie tronu W . K. M. 
Jakże może być rada karlistów życzliwą i błogą? Czyliź nie jest przedewszy- 
stkiem ich interesem podkopać tron Izabelli Hej i zachwiać nim? S tarają się 
oni popchnąć W . K. M. do absolutyzmu. Obrachowanie jest nie złe. Jeżeli W . 
K. M- przyjmiesz ich projekt, podasz obosieczny miecz w ręce. Bo przyzw y­
czajono się do tego, źe za jedną i tę samąrzecz uważają linię Don Karlosa co 
absolutyzm, i gdzie absolutyzm jest, powie kraj, do karlistów należy sterrządu. 
I jeżeli ta forma rządu, niezwykła, w Hiszpanii nie lubiona, wywoła powstanie 
przeciw tronowi, tedy hr. Montemolin przy stole królewskim w Neapolu w ypa­
dek ten, jako pierwszy krokwstąpinia swego na tron hiszpański święcić będzie. 
W yrazy  te ministra prezydenta wy wołały głębokie wrażenie na królową i mode- 
rados nieco wolniej zaczynają oddychać, królowa odtąd nie mialajuż wspomnieć
0 nieważności przedaźy dóbr duchownych. T o , źe tak powiem, »zawieszenie 
bronią, przypisują tejokoliczności, źe królowa nabrała tego przekonania, źe 
między umiarkowanemi absolutystami jakiego takiego znaczenia nie znajdzie 
ministersterstwa, któreby gotowe było wziąć na siebie odpowiedzialność tego 
nader śnialego kroku. Pomimo myśli tej jeszcze nie odrzucono. Moderados nie 
są kontenci ani ze swego szefa, ani z dw oru; są oni tego zdania, źe Narvaez
1 jego stronnicy lepiej by zrobili, gdyby się podali do dymisyi, aniżeli źe zaj­
m ują mizerne stanowisko, jakie im dw ór naznacza, aniżeli że się zniżają do 
m aszyn, przez które inni rządzą, i tym sposobem kompromitują system rzą­
dzenia party i.

'Turcy a*
Rząd turecki kazał bić trojakie medaliony: jeden dla obrońców Sylistryi, 

drugi dla obrońców K arsu, a trzeci dla obrońców Eupatoryi w  Lutym 1855.
— J o u r n a l  de C o n s t a n t i n o p e ł  z d. 20. Paźdz. donosi, źe wieści 

o odejściu flotyli angielskiej do portów  angielskich są mylne.

Kronika miejscowa.
W o l s z t y n ,  2. Listopada. — Urządzono tu  komunikacyą pocztową, tak 

ze wóz pocztowy ztąd do Śmigla codzień odchodzi i ztamtąd przychodzi. R ó­
wnie co dzień pocztą można się dostać do Tomyśla i Grodziska. Jest to nowa 
dogodność dla publiczności. Poczta poznańsko-krosieńska przybyw a tu od 29. 
z. m. rano o 3 f  godz., a z Krosna wieczorem o 8£ godz. — W  tych dniach 
wałęsał się po naszem mieście człowiek głuchoniemy. Policya przytrzym ała 
go i uwięziła, lym czasem  w więzieniu przydano mu towarzysza rozmownego, 
k tóry  uskarbił tak dalece głuchoniemego zaufanie, iż tenże rozw arł na dobre 
usta i począł rozmawiać z towarzyszem udanej niedoli, to jest niby za w ałę­
sanie także w  więzieniu osadzonym. Powiadał mu więc głuchoniemy, źe uro­
dził się w Doktorowie pod Grodziskiem, źe był parę razy karany, i źe w Szlą- 
sku dobrze mu się powodziło z głuchoty i dla tego spodziewa się na przyszłość, 
iz głucha fortuna go nieopuści. Gdy tak odkryto obłudę uwięzionego, oddano 
go burmistrzowi do przesłuchania, z początku niechciał odpowiadać jako g łu­
choniemy, w  końcu przecie dał się namówić i przemówił do burmistrza. Po­
kazało się, że wałęs dobrze mowi po polsku i niemiecku. W czoraj oddano go 
pod śledztwo tutejszego kr. sądu powiatowego.

Ż n i n ,  2. Listopada. —  Do wsi Parlinka (pow. mogilnickim) przybył nie­
znajomy udający Francuza. W stąpił do jednego gospodarza tamecznego i o- 
św iadczył, źe jedzie daleko, a pieniędzy nie ma na dalszą podróż, przeto jest 
znaglony sprzedać dwa kosztowne pierścionki wartości 250 tal. Gdyby mu 50 
tal. dali, przestałby na tak miernej cenie. Niedoświadczony gospodarz, a głó­
wnie żona jego olśniona złotem i kamykami w sygnetach, nakłonili się i dali 
zadane 50 tal. Po kupnie dopiero udała się żona gospodarza do proboszcza, 
a ten j ą  w ywiódł z błędu, źe pierścionki bodaj dukata w arte, a kamyki to 
szkło zafarbowane. Gdyby więc wcześniej była się poradziła, niebyłaby się 
pozbyła swych piękniejszych 50 tal.

_ M&osmaite wiadomości.
Nader ważną w  tych czasach odbyło próbę w Francyi, której w yna­

lazek łączy się z bezpieczeństwem całego ogółu. Wynalazkiem tyra jest ha­
mulec nowy ,p. Cardot mechanika, zastosowany do wagonów na kolei żela­
znej. Puszczone na tej próbie pociągi z taką szybkością, źe przebiegały 55 
Kilometrów na godzinę, zatrzymane zostały w 5 sekundach. Następnie po­
większono szybkość, tak, że w  godzinę przebiegały 60 kilometrów, i zatrzy­
mano je  w ciągu 8  sekund. Hamulec więc wspomniony, został stanowczo 
uznany za najlepszy i p rzy ję ty ; a wprowadzenie go w użycie, oszczędzi ofiar 
pomiędzy podróźującemi po kolejach. P. Cardot zyskuje ogólną wdzięczność

—■’ miłośników koni, pospieszamy z podaniem do wiadomości systemu 
p. W edlake, co do karmienia tych zwierząt. System ten przyjęło tow arzy­
stwo rolnicze angielskie i zaleca go wszystkim gospodarzom. Zależy on na tem, 
aby za pokarm uży ty  był owies otłuczony (wszakże nie ne mąkę), i zmieszany 
ze słomą i sianem porzniętem na sieczkę od 1 do 3 centimetrów długości. 
W szystko razem oblane mniej więcej gorącą wodą dla ułatwienia ślinienia 
i przeszkodzenia koniom w yboru w  pokarmie. Że zaś części owsiane są nie­
jako do słomy przylepione, obejdzie się w stajni bez drabin, oszczędzi się 
siana lub koniczyny dotąd w znacznej ilości deptanej nogami. Koń pokarm jeść 
będzie ze żłobu, a gdy dotąd na przeżucie 7 kilogramów straw y potrzebował 
6 godzin czasu, dziś przygotowaną wedle metody pana W edlake, spożyje 
w 20 minutach, a resztę czasu może spokojnie odpoczywać. Doświadczenie 
wielokrotne stvvierdzily wyborne skutki podobnego urządzenia pokarmu.

— W  wojsku sardyńskiem zaprowadzają kuchnie wozowe. Jedna taka 
v  i j 3 w^ starf za ^la całego batalionu, i może dziennie tysiąc racyi żołnier­

skich dostarczyć. Kuchnia ta tak jest urządzoną, źe dzień i noc wśród marszu 
gotować może z wielką oszczędnością opału i bardzo szybko. Na wystawie lon­
dyńskiej była ju ż  taka kuchnia, lecz ta jaką  zaprowadzają w wojsku sardyń- 
skiern, ma być o wiele poprawniejszą. — Obok wiele innych akademii, istnie­

jących po różnych miastach Europy, pod nazwą akademii umiejętności, aka­
demii napisów, akademii sztuk pięknych, lub jednem słowem, jak w  Paryżu  
akademii, istnieje w Dreźnie jeszcze akademia niemiecka odzieży, której człon­
kowie nie zowią się krawcy, lecz autorowie sukien. Akademia ta odbyła swoje 
roczne uroczyste posiedzenie w dniu 25. z m., na którem, oprócz wielu innych 
rozbiorów, mów, planów, projektów, uchwalono: wyznaczyć nagrody za na­
pisanie biografii najsławniejszych kraw ców ; obok wydawanego pisma mód, 
wydawać inne pismo do tamtego załączone, gdzieby wymieniano tych wszy­
stkich, którzy nie płacą krawcom za dostarczaną sobie odzież, lub dopuszczają 
się oszustw, na jakie krawcy więcej niż inni rękodzielnicy są wystawiani. 
Ktoby raz był w tym spisie umieszczony, ten nie znalazłby w całych Niemczech 
kredytu u żadnego krawca. Najwięcej zajęcia obudziło zaproponowane i p rzy­
jęte wezwanie publiczne do krawców, aby się lepiej obchodzili z chłopcami od­
danymi sobie na nankę.

W  Wiesbaden odebrało sobie w  przeszłym tygodniu życie kilku zban­
krutowanych graczy, między tymi dwóch Francuzów ; jeden cudzoziemiec 
zgrawszy się do grosza, drapnął, zostawiwszy znaczne długi: za innym poje­
chał gospodarz jego do Dusseldorfu po naleźytość. Nic to jednak nie szkodzi 
rządowi nassauskiemu, który tylko patrzy na to , aby mu regularnie płacono 
dzierżawę od stolików zielonych.

— Dla pp. fotografów nastręcza się sposobność do współzawodnictwa 
i okazania talentu swego, a to z powodu, iż jeden z członków tow arzystw a fo­
tograficznego francuskiego, książę Luynes, wyznaczył jako nagrodę 10,000 Ir. 
za wydoskonalenie fotografii w  ten sposób, aby odbicia fotograficzne otrzym ały 
trwałość. Do współubiegania się o tę nagrodę, książę przypuszcza wszystkich 
bez względu na ich narodowość. Roztrzygnięcie zaś tego poruczone zostało 
towarzystwu fotograficznemu. Gazety donosząc o tem , nie wymieniają ani 
miejsca ani czasu, gdzie i w jaki sposób fotografiści z swerai dziełami zgłaszać 
się mają; przypuszczać jednak należy, źe próby swoje winni nadesłać tow a­
rzystw u fotograficznemu w Paryżu, a im prędzej tem lepiej.

— Piszą z Nowego-Jorku: Dnia 17. W rześnia, w rocznicę przyjęcia kon- 
stytucyi Stanów Zjednoczonych, poświęcono w  Bostonie pomnik Benjamina 
Franklina. Pochód obrzędowy tej uroczystości podzielony na 9 oddziałów trw ał 
przeszło dwie godziny, przesuwając rozmaite machiny jakoby na uczczenie pa­
mięci człowieka, który przeczuwał panowanie machin. W spaniała lokomotywa 
z nazwą »Franklin« ciągnioną była przez 16 koni, za nią młyn żelazny cukrowy 
ciągniony przez 12 koni, dalej narząd telegraficzny systemu M orsa, narząd 
elektryczny alarmowy w razie pożaru , dawna tłocznia drukarska Franklina, 
na której odbijano podobiznę dziennika wydawanego przez Franklina w roku 
1723, i rozrzucano j ą  między tłum y, wreszcie mnóstwo innych machin no­
wszego wynalazku, między niemi dom przenośny przedstawiający szkołę wiej­
ską, w której siedzieli uczniowie. Na obrzęd ten przybyło niezmierne mnó­
stwo osób z daleka i z bliska, i niepamiętają w Bostonie tak licznego zjazdu.

— Na uczcie indowej, wydanej w  Moskwie w dniu uroczystym korona- 
cyi, skonsumowano: szynek 2496 pudów, kiełbas 936 pudów, pieczonych ba- 
ranów 3120 sztuk, kur pieczonych sztuk 12,480, pierogów 49,920, pierożków 
ze serem 24,960, kołaczy 145,088, masła 312 pudów , wódki 2252 wiader 
i piwa 3120 wiader. Trunkami temi biło 8  wytrysków , a dla ułożenia pow yż­
szych pieczyw na stołach w ypadło: dla baranów 3120 piramid, dla wieprzo­
winy 1248, dla pierogów 2496 i dla kiełbas 1848 piramid. Samych naczyń do 
picia przyrządzono 14,400 sztuk.

—  W  Królogradzie w  Czechach widziano 2. Paździzrnika majak czyli 
»fata morganao. Bohemia tak zjawisko to opisuje z miejscowego doniesienia: 
Dnia 2. b. m. między 10. a 11. w południe przy temperaturze —J— 16° R. pa­
nował tu silny wicher tak, iż trudno było pokazać się na ulicy. Po południu
0 godz. 4 j  łyskało się na zachmurzoncm niebie, które tylko od południozachodu 
było czyste. Nagle około 5. ukazał się w tym samym kierunku, mniej więcej 
1 0 - 1 5 °  na widnokręgu majak przedstawiający zamek na skale z przedsion­
kiem, dwoma wieżami i murarni w  piłę. W  przedsionku dwa okna gotyckie 
czerwonera połyskały światłem. Po upływie 2. minut zniknął ten widok mniej 
więcej 12° szerokości mający, niebo się okryło chmurami szaremi, czerwonemi
1 żóltenii. Jak daleko oko sięgało cały widnokrąg stał w błyskawicach, które 
jak rakiety raz poraź przelatywały, a grzmot nieustannie huczał. Deszcz lał s tru ­
mieniami i wicher gwałtowny miotał krople jego. Tak trwało do wpół do 8. 
wieczór.

— W icekról Egiptu organizuje nowego rodzaju wojsko. Utworzył on 
kilka pułków jazdy  na wielbłądach, a teraz zamierza organizować pułk jazdy  
na słoniach. P rzy  obydwóch tych korpusach jazdy  będą oddziały artyleryi 
lekko-konnnej a raczej lekko-wielblądowej i lekko - słoniowej; baterye należące 
do tej jazdy składać się mają z małych dział umieszczonych na grzbiecie wiel­
błądów i słoni. Tym  sposobem do artyleryi przybędzie jeden rodzaj: obok 
artyleryi »pieszej« w  której artylerzyści idą pieszo, »jadącej« w której jadą 
na działach, ^konnej* gdzie są konno, będzie artylerya »noszonao w  której 
same działa jadą wierzchem. Podobna lekka artylerya przenoszona na wielbłą­
dach istnieje ju ż  w Persyi.

— Znakomity poeta niemiecki Ferdynand Freiligrath, który jest zarazem 
bardzo zdolnym kupcem, mianowany został pełnomocnikiem banku szwajcar­
skiego przez kapitalistów angielskich założonego.

— D iis se ld . Z tg . donosi z Medyolanu, źe na wystawie obrazów tamże, 
znajdował się obraz przedstawiający pow rót Piusa IX. z Gaety, B ył to obraz 
ogromny, na którym wszystkie osoby portretowane. Książe Scotti który go 
zamówił zapłacił za niego 25,000 skudów. W  czasie tego kiedy sale w ystaw y 
pełne były zwiedzających, obraz pomieniony zajął się ogniem niewiadomo ja ­
kim sposobem i w mgnieniu oka stanął w płomieniach.

— Rozpoczęte przez śp. Konstantego Tyzenhauza dzieło o guiazdach pta­
ków polskich, do którego wiele prześlicznych rycin za granicą wykonanych ju ż  
oglądaliśmy w W arszawie, ma być staraniem Reinharda hr. Tyzenhauza, na 
widok publiczny podane. W  waźnem tem dla ornitologii krajowej dziele, znaj­
duje się następujący przez Hundera zrobiony opis zabiegów i starań k o w a l i k a  
przy budowie swego gniazda: Bargiest Kowalik Rzącz (Sitta Europaea). Line  
Sitielle on Torc/tepotz B u ffi. Der Europiitsche Kleiber Thien. P tak ten 
wszędzie u nas bardzo pospolity, mieszka obficie po wszystkich lasach, gajach,



ogrodach , na zimę znaczna liczba zbliża się do mieszkań ludzkich , a naw et za 
pożyw ieniem  w latuje w  nie. Na czas lęgów  najwięcćj osiedlają się w  lasach, 
gdzie są  stare drzew a liściaste z iglastemi pomięszarte, w  sam ych iglastych są 
rzadsze. W  L u ty m , skoro tylko słońce p rzyg rze je , kowaliki ju ż  się łączą 
w  pary  i rozpoczynają weselne gody, a gdy  śnieg zginie, zabierają się do bu­
dowania gniazda, w  czem dają dow ody wielkiej pracow itości i zmyślności. 
M ało je s t  bowiem ptaków  k ra jo w y ch , k tóreby tyle p racy  w tym  celu sobie 
zadaw ały. K ow alik obiera dziupei w  jakim kolwiek d rzew ie, bez względu na 
w ysokość w której się znajduje, na kształt i obszerność, oczyszcza go najprzód 
z próchna i wszelkiej zgnilizny, w y k lu w a ją  i dziobkiem w yrzuca części drobne, 
zaś próchno skrzydełkam i w ypycha i tak częstokroć na łokcie głęboko w y przą- 
tn ie ; następnie obiera sobie pień lub kłodę spróchn ia łą , z którego dziobem od­
bija lub pazurkam i odryw a spore części drzew a zbutw iałego, lub suchego i znosi 
do w yczyszczonego dziup la , częstokroć w iększe od siebie, a jeżeli k tóra  część 
nie może zmieścić się przez o tw ó r, pasuje się wszelkiemi sposobam i, w ykręca 
go na w szystk ie strony , p ró b u je , dziobem odbija , pazurkam i i skrzydłam i 
w pycha póki go nie w sunie , w łazi za nim , we w łaściw ym  go miejscu osadza 
i  p rzy tw ie rd za , co z takim łoskotem w ykonyw a, źe go z daleka słyszeć można, 
natychm iast w raca do sw ego pnia i tym  sam ym porządkiem  dalej rzecz prow a­
dz i, dopóki na pół łokcia dziupla nie napełni. Na w ierzch tego nosi suche li­
ście , części naskórka i k o ry  zbu tw io łe j, k tóre z rozm aitych drzew  obdziera 
i urządza posłanie bezkształtne, tak szerokie ja k  w nętrze dziupla na parę  cali 
w y so k o , w  sam ym  środku  zaklęśnięte. Nie kończy jednak  na tern, gdyż  wielki 
o tw o r nie schroniłby potom stw a od k u n , w iew iórek i innych zw ierzątek , za­
lepia więc dziupei bardzo starannie zew nątrz  gliną i ziem ią w ilgo tną, naw et 
p iaszczystą , k tó rą  tak ja k  jaskó łk i zbiera przy  drzew ie po trochu  i ciągle do­
nosi,^ o tw ó r ty lko  w  tej mularce zostaw ia tak ciasny, ażeby się sam mógł nim 
p rzecisnąć , w szystk ie szpary , jakie  się oprócz tego w  koło m ogą znajdow ać, 
ty m  sam ym sposobem zalepia. T o  uskuteczniw szy, stara  się tej św ieżej malarce 
nadać postać podobną_ do pow ierzchow ni drzew a, w  tym  w ięc celu obdziera 
z tego samego drzew a i okolicznych mech i rozm aite porosty , i okłeja niemi 
miejsce zalepione. R obota ta  je s t doskonała, trw a ła , może znosić bez uszko­
dzenia deszcz, g rady  i wszelkie niepogody, od m roźu naw et nie pęka i do dw óch 
Jat w  dobrym  stanie zostaje. Jeżeli znajdzie dziupei z przeszłego lata po dzię­
ciołach zostaw iony, zajm uje go na gniazdo i w  takim razie nie tyle sobie zadaje 
p racy, w ystarcza mu bowiem samo podesłanie i bardzo mało zalepiać potrze­
buje. Gnieździ się także w  szczelinach starych  m urów , które tym  sam ym spo­
sobem porządkuje.

M r. lo te r ia  w  Merlimie.
B e r l i n ,  3. Listopada. —  W  dalszem ciągnieniu 4ćj klasy 114 król. klasy­

cznej lo teryi padła 1 w ygrana  20 ,000  tal. na nr. 8 6 ,0 6 9 ; i  w ygrana na 5000
So J a ■ na nl’' 40,869; 4 wJSrane po 2000  tal. padły  na nra  2352. 7760. 
39 ,392  i 65,929.

26  w ygranych  po 1000 tal. na nra  4889. 8715. 10,176. 10,352. 12,662.
18,903. 19,126. 20,337. 32 ,545. 32 ,598. 34 ,975. 39,111. 40 ,161. 40 ,766.
42,055 . 47 ,724 . 51 ,947 . 54,456. 55,959. 58,843. 62 ,538 . 66,535. 67,483.
84 ,941 . 92 ,488  i 92,708.

58  w y granych  po 500  tal. na nra  2981. 3401 . 4690. 5251. 5388. 6143.

Sekretarz Dy rekcy i T o warzy stwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie,

Ma zaszczyt zawiadomić Szanow nych P P . A rty ­
stów  M alarstw a i R zeźb iarstw a, oraz R ysunków  
architektonicznych, źe W y sta w a  pow szechna dzieł 
sztuki przez T o w arzy stw o  P rzy jac ió ł sztuk pię­
knych w  K rakow ie zarządzona, otw iera się w dniu 
1. Lutego 1857. r.

D yrekcya ma nieplonną n adz ie ję , iż Panow ie 
A rty śc i, k tó rzy  W y sta w ę  je j w  ubiegłych latach 
dziełami swemi w zbogaca.i okażą się rów nież chę­
tnym i gor iw ym i ku zapełnieniu i p rzyszłej no- 
wemi płodami sw ych  talentów .

U prasza zarazem S ek re ta rz , aby osoby na W y ­
staw ę Pow szechną dzieła sw e posy ła jące , p rzed 1.
Stycznia takow e do K r a k o w a  pod jego  adresem 
expedyow ali, czy to przez sw ych  kom isantów, lub 
bezpośrednio koleją żelazną.

K raków , dnia 30. Października 1856. r.
Walery Wiel&yłowski.

Line lamille allemande dem euran t en ville, de- 
mande p o u r trois enfans de 3 et 5 ans une bonne 
franęaisc, munie de bons certificats. S ’adresser a 
1 expedition de cette feuille sous les initiates jfk ,

Niniejszem najuprzejm iej donoszę, iż p rzy  otw o­
rzeniu k o l e i  ż e l a z n e j  W r o c ł a w s k o - P o z n a ń -  
s k i e j ,  urządziłem  także tu taj w  miejscu, obok 
mego dotychczas istniejącego handlu

Zakład spedycyjny I komissyjny.
M urow ane budynk i, przeznaczone na składy do 

tow arów  i zboża, obejm ują dostateczne miejsce i 
b e z p i e c z e ń s t w o .  Spedycye i transport na kolej 
tam  i n a p o w ró t, uskutecznię po n a j t a ń s z y c h  ce­
nach i najakuratniej.

K o ś c i a n  w  Październ iku 1856.
M. i Laskowicz sen.

Dziś w  środę od rana są u  mnie świeże 
i kiszki z kaszy i kiełbasy z kapustą,

S .  M a s ło w s k i  9
Jezuicka ulica N r. 8,

6585. 8460. 10,482. 11,135. 12,819. 15.133. 17,964. 19,469 
22,523. 23 .680. 26 ,237 . 26 ,590 . 32 ,607 . 33 ,398. 39.919.
46,683 . 50 ,987. 56 ,617. 58,758. 59,297. 61.582, 62,936.
66,114. 67 ,732 . 68 ,895. 69,100. 69 ,955. 70 ,685. 70,765.
74,726. 78 .728. 78.813. 78,965. 82 ,381 . 84 ,151. 86 ,166 .
90,224. 91,338. 91 ,985. 92 ,976. 93 ,149  i 93 ,265.

66 w ygranych  po 200  tal. na nra 911. 1134 8367. 8739. 
17,974. 20 ,760. 24 ,554 . 24 ,664. 24,985. 25,685. 28 ,898
31,444. 32 ,944 . 35 ,944. 38 ,550.
49,827. 51 ,190. 51 ,411 . 51,654.
60,723. 60 ,767. 61 ,253. 62,843.
70,731. 71 ,047. 72 ,299. 77,950.

86 ,184 . 88 ,66682,768 . 84 ,789  
91,398. 92,311.

42.159 . 42 ,474. 43,621 
54,050. 54 ,611. 54,794. 
62 ,855 . 63,992. 64 ,176.
78.159. 79 ,290. 80,324. 
89 ,322 . 89 ,576 . 90 ,140.

92,387 . 93 ,585. 93 ,922  i 94,661

. 19,952.
41,124 .
63,164.
73,723.
88,171.

13.696. 
29 ,973 . 
45 ,982.
56.696. 
65,022. 
81 ,695. 
90 ,928.

21,493.
45,826.
65,164.
74 ,620 .
90,097.

15,942.
30,791 .
46,296 .
60,151 .
67,265 .
82,710 .
91,179.

W ia d o m o śc i handlowe.
B e r l i n ,  3. L istopada.

Pszenica 6 5 — 96 tai.
Ż y to  4 8 —5 0  ta l., na L istopad 47 £ — 4 8 — 47£ tak , na L istopad Grudzień 

46  — £ —4 tak, na dostaw ę w iosenną 46 £ — 4 ~~t
Jęczmień 4 5 —  49  tal.
Owies 2 4 — 2 8  tal.
Groch 5 0 — 56 tal.
Olej rzepiow y 17 tak , na L istopad 17 — 16£ tak, na L istopad Grudzień

I 6 f — |  tak, na Grudzień S tyczeń 16§ tak, na Kwiecień Maj 15£— § tak
Olej lniany 15 tak, na dostaw ę 1 4 |— j  tal.
Olej konopny na dostaw ę 14£ tak

O kowita bez beczki 3 0 ^ — 3 0  tak, z beczką 29Ą tak, na Listopad 2 8 £ — 29 
do 28® tak , na L istopad G rudzień 2 6 |  tal., na G rudzień S tyczeń 26,' ta l ,
na S tyczeń L u ty  2 5 f  t a k , na Kwiecień Maj 26  tak

Przybyli do Poznania 4. Listopada.
B A Z A l l : Niegolewski 1. Włościjeweb, Błociszewski z Przecławia, Szołdrska z Osieka, 

Dąbrowska z Winnejgóry, Grobke z Wrocławia.
H O T E L  R Z Y M S K I  15USCHA : Landau z Leszna, Fontani z Wilhelmshuitc, Bernau 

z Wrocławia, Kraycnberg z Brunświku, Kasch z Hamburga, Baruch z Berlina, 
Biinter z Hannoweru, Ponitz z Solingen.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L 1 U S A : Link z Berlina, hr. Węsierska z Zakrzewa, 
Węsierski z Słupi, Zastrow z W . Rybna, Freudcnthal z Ilermamisdorf, P a lm zO tu-  
sza, Conrad z Barmen, Goldbach z Raciborza, Prausuitz i Petsch z Głogowa, Polack 
z Wrocławia, Vetter z Szczecina, Cohn z Heidingsfeld.

H O T E L  D U  N Ó R D  : Rau z Babimostu, Rau i Seiler z Leszna, Szołdrska z Gołum- 
bina, Szołdrski z Popowa, Skarżyńscy z Chełkowa, Franke z Bydgoszczy.

H O T E L  B A W A R S K I :  Twardowski z Szamotuł, Freund zLaudsbergan. W., Twar­
dowski z Kobelnik, Łaszczyński z Grabowa,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Letnp z Sehwenten, Langheinfich z Śmigla.
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  prob. Wojtaszewski z Gościeszyna.
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Wichliński z Marszcwa, Delhas z Swiączyna, StablewskL 

z Sośnicy, Konileski z Śremu, Uothe 7, Międzychodu.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Golkowski z Miłosławia, Iwaszkiewicz z Nowejwsi.
H O T E L  E I C H B O R N A :  Auerbach z Zaniemyśla, Kronheim z Wschowy, Robinsohn

z  B o r k u ,  S o l i n g e r  z  S ł ę s z e w a .
W  M I E S Z  K A N IU  P R Y  W A T N E M ;  Korner z Poczdamu, ul. Wrocławska Nr. 31

Nowe włoskie m arony
św ieże rybki MŁieter SprolSen otrzym ał 
Mzytlor jippeS jun.t obok K ról. Banku.

Cztery tuczone w ieprze są tło 
sprzedania, p lac Wilhelm. fflr.S.

Pana T a d e u s z a  K i e r s k i e g o  przebyw ającego 
czasow o w  P o z n a n i u  i P r o s k a u  uprasza pod­
pisany, aby mu doniósł o sw ym  teraźniejszym  po­
bycie.

K upiec J u l iu s z  MMeiłach W B u k  u.

MajllOWSZG obszycia do sukien, salop, mantyllów, kabatów  
i t. d. poleca po najtańszych lecz stałych cenach handel mój szma­
li lerski i tow arów  drobiazgowych.

JfA» , /# # !# •  5 p rzy  ulicy & owej  70.
Zamówienia wykonane będą pięknie i punktualnie.

Na porę jesienną i zimową polecam mój 
liczny dobrany skład najmodniejszych ubio­
rów dla mężczyzn po cenach najumiarko- 
wańszyclt

JoacMm M&mroth,
\fi§iieImowska ulica 9. na S. piętrze.

S p r z e d a ż  b a r a n ó w  
w W ęich n itZ  p rzy  G ł o g o w i e ,

  ł  godziny od dw orca kolei żelaznej w
K l o p s c h e u ,  zaczyna się z dniem 17. Listopada.
S tado  pozostało zd row em , a w ełna i w  tym  roku 
bogatą  się okazała, gdy ze 100 sz tu k , w łącznie j a ­
g n ią t, przecięź nie mniej jak  3 centnary w ełny ze- 
strzyźono.

Gościniec w okolicy uczęszczanej, sto jący nad 
dwoma szosami w okolicy P o z n a n i a ,  je s t nadal 
do w ydzierżaw ienia natychm iast. B liższych szcze­
gó łów  dowiedzieć się można na SłteMSnia**
MtBCłt pod K o s t r z y n e m .

W y b ó r  pieców Szczecińskich szm elcowych S a ­
skich, sztukowe, bardzo korzystne jako  szmelcowe 
i niebieskie mojej fabryki ofiaruje

M .  Mamiński. C hwałiszewo 76.

Świeży płynny Astrachański ka- 
w lar 1 bulion w  tabliczkach co- 
tylko otrzymali

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 3. Listopada 1856.
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Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . U !dito z roku 1850. . . . U — ; 994

dito z roku 1852. . . . ą — i 994
dito z roku 185-3. . . . 4 — 1 95?
dito z roku 1854. . . - U — 1 991

Obligi długu skarbowego..................... --- 83*5-
dito premiów handlu morskiego . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 ł

~— 255
79

dito miasta B e r l in a ........................... 4 i 98f 7
dito dito . . ..................... s  i

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 89
dito Prus Wschodnich. . . 34 . 86
dito P-or r s k i e ....................

f
— 88!

dito W . X. Poznańskiego . w 981
dito W . X. Pozn. (nowe) . 3 \ — 851
dito S z lą s k ie ........................ 3 j — 854
dito Prus zachodnich. . . . 3‘r __ 824

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . .
L ouisdó ty ........................... ................... ...

4 “
l lO f

914

Akcve kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 4 109


